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Stróż dziedzińca zamkowego
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Zbrojeniu litewsHie
Według doniesień z Kowna, 

tamtejsza opinja publiczna jest 
zaniepokojona masowymi wy­
padkami bezpłatnego rozdawa­
nia brom palnej przez niezna­
nych osobnikow.

Ludność okolic Kowna podo­
bno chętnie przyjmuje te pre­
zenty, jakkoliwiek niat ue wie, 
jakie ta broń ma właściwie 
przeznaczenie.

t o n  siw y !
PolsKa nie zapomni wam zasługi

Warszawa powita
dziś entuzjastycznie kpt. Orlińskiego 

i sierż. Kubiaka
Dziś, prawdopodobnie około 

godz. 3-ej, pow.ta Warszawu 
dwu bohaterskich lotników pol­
skich kpt. Orlińskiego i sierż. 
Kubiaka.

Dokonują oni ostatniego etapu 
imponującego raidu Warszawa 
»— Tokio —  Warszawa

Radiogramy donoszą, ie  dwaj 
lotnicy wylec.eL dzi^ pa parę 
minut przed ósmą z lotpiska w 
Moskwie

f* achowe komunikć ty zawie­
rają na dziś jaknajlcpsze prze­
powiednie atmosferyczni

Żadne przeszkody n-e powin­

ny stanąć przed lotnikami w 
drodze do ostatecznego celu,

Na lotnisku Mokotowskiem 
powitają kpt. Orlińskiego repre­
zentanci władz. Powita go też 
napewro li :zna publiczność, któ­
rej na lotnisko wstęp będzie bez 
żadnych ograniczeń dozwolony.

Kpi, Orliński dziś jeszcze bę­
dzie przyjęty przez P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Uroczysta akademja, którą u- 
świetni sam kpt. Orliński spra­
wozdaniem z podróży odbędzie 
się d. 10 października b. r.

W  kącie zamkowego dziedzińca wśród starego zelaziwa 
stoi nrzepiękna spiżowa figura, przedstawiająca żubra, jakby 

gotującego się do ataku ostremi rogami.
Figura ta znajdzie niechybnie godniejsze miejsce w przy« 

szfości.

Duża część zasługi w pozyskaniu 
nowego lauru dla naszego lotnictwa 
przypadr p. slerża utowi Leonowi Ku­
biakowi, mechanikowi kpt. Orlińskiego.

Sierż. Kubiak j'f st synem poznali ■ 
skiej ziemi, pochodzi z mieszczańskiej

Choć Uczy dopiero 26 rok życia, ma 
rodziny z miastec ka Szamotuł 
joz piękną przesz łoże poza sobą; u- 
dział w walkach o niepodległość Pol­
aki na froncie bo!szewic;tim.

Głębokiej wiedzy fachowej nabył w

czasie wojny europejskiej, jako lotnik 
niemiecki.

W  ostatnich Ltaeh uczestniczył w 
szeregu wielkich lotów* w r. zeszłym 
zaś brał udział w świetnym raidzie 
pułk Rayskiego z Paryża przez Ca­
sablanca i Konstunti nopol do W ar­
szawy.

W  czasie ostatniego oobvtu w Tokio 
Japończycy ozdobiU mężną pierś nasze­
go lotnika wysolam orderem VII klasy.

W  ostatnich dniach nadano mu też 
polski srebrny krzyż zasługi.

Mityczny zbrodniarz

iah mlifl z sjeei wymyliic si1; biiidyfa 
M M  o iu  p ira n

Zn.3wu alarm I znowu nic
Zbieg ulicy PŁ ck ej i Gor- 

czewsluej na Wol. Zziębnięty 
policjant pilnie wypatruje w 
ciemnościach nocy, aby uchro­
nić SDOKojny S( n obywateli 
przed niespodziewanym ata­
kiem.

Z jednego z pobliskwh zauł­
ków wysuwa s;ę j akieó

tajemnicze czarne auto 
ze zgaszonemi laiarniami. W y­
siadają
czterej, tajemniczo wyglądający 

pasażerowie 
i z wszelkiemi ostroznościanr, 
rozglądając się na wszystkie 
strony prze błota, płoty, krzaki 
i ogrody

umykaja w stronę Woli. 
Jeden cień odrywa się od całej 
grupki i zn ka w pobliskich za- 
budowariach.

Nocna ta eskapada, wydała 
się policjantów, co najmniej po­
dejrzaną Będąc przekonany, ze 
ma do czynienia.

z bandytą Zielińskim, 
policjant zaalarmowa Komisa- 
r'at

W jednej chwili cała. obsada 
pobliskiego Komisarjwtu, oraz

brygada urzędu śledczego sta­
nęła na nogi. Nadzieja po­
mszczenia 

dwuch zabitych policjantów, 
któizy padli z ręki niecnego ło- 
tła, jak również przyobiecana 
nagroda

2 tysiące złotych 
za schwytanie Zie lińskiego, by­
ły olbrzymio podmetą dla wy­
ruszających na obławę funkcjo­
nariuszy policji

Jednak i tym razem juz po 
raz czwarty bandyta Zieliński 
wymknął się z rąk sprawiedli­
wości.

Jedynym plonem nocnej o- 
bławy był znaleziony w ogro­
dzie jakiś osobnik, czule tulący 
w objęciach pustą butelkę po a- 
lembiku i rozsiewający wokoło 
az nadto wyraźną woń alkoholu.

Skonfundowani pulicjanc*' wró­
cili do Komisa~:alów, rie tracąc 
jednak nadziel, że w  końcu uda 
im się z pośród mętów wielko­
miejskich wvłnwić, m 'łyczm już 
dziś postać bandyty Zielmskie- 
go.

Niech żywi nie tracą nadziei...

im a ł M S  ito t t  t taili naii
Bartel ąlbo M eysztow icz

Sejm może być rozwiązany
Godzina 11 minut, 30. Kry­

zys gabinetowy pozostaje dotąd 
w martwym punk :e. Zarówno 
w kołach rządowych, jak i w 
kołach parlamentarnych roz­
wiązanie przesilenia rządowego 
nie posunęło ;ię  naprzód.

DO TEJ CHWILI NIKT NIE 
OTRZYM AŁ MISJI TW ORZE­
NIA GABINETU.

PUNK T CIĘŻKOŚCI POZO­
STAJE W  DRUSKIENIKACH.

Marszałek Piłsudski bowiem 
wbrew pierwotnym zapowie­
dziom do Warszawy nie przy­
jechał.

W  ciągu dnia d z ik s z e g o  
wyjedzie do Druskienik Pre- 
mjer Bartel w celu przeprowa­
dzenia rozmów z marszałkiem 
Piłsudskim i wysądowania je­
go poglądów na obecną sytua­
cję. Jest on bowiem naiważuiej- 
szem w tej chwili czynnikiem 
rozporządzającym siłą. Jeżeli 
chodzi o komibancje politycz­
ne, to

NIE MOŻNA NIC PRZEWI­
DZIEĆ, KTO MISJĘ FORMO­
W ANIA RZĄDU OTRZYM A.

Możliwe, że Premjer Bartel, 
możliwe, że kto inny. Nie jest 
wykluczone, że marszałek Pił­
sudski, który niewątpliwie sem 
nie podejm><: się roli szefa ga­
binetu, może wskazać np. na p.

ALEKSANDRA MEYSZTO­
WICZA.*

Tak samo niema jeszcze źadnoj 
opinji skrystalizowanej, co do 
losów Sejmu. Nie w.aJomo, czy

SEJM BĘDZIE JUŻ TERAZ 
ROZW IĄZANY,

czy też sesja zamknięta. Decy­
zja w tej sorawie zapadł te z 
początkiem przyszłego tygod­
nia. Prawdopodobnie jednak 
rzecz ograniczy się tylko do 
zamknięcia sesji.

KOMISJA BUDŻETOWA.

Tymczasem o godzinie 10 zra*
Ute eoimrinłn jrnmicia
budżetowa w celu dokonania 
rozdziału referatów budżetu na 
rok 1927. Referat o budżecie 
Skarbu objął pos. Michalski (Ch. 
N.), M. S. Wojsk. pos. Kościab 
kowski (Klub Pracy), Kolei Chąs 
dzyński (N. P. R.), Spraw We* 
wnętrznych Rusinek (P. S. L.), 
Oświata ks. Kaczyński (Ch. D.), 
Prezydent i Prezydjum Rady Mis 
nistrów Śliwiński (Z. Chł.), Sejm 
i Senat Moraczewski (P. P S.), 
Najwyższa Izba Kontroli Pańs 
stwa Bernard Hausner (Koło ŻyTs 
dowskie), Praca i Opieka Spos 
leczna Ziemięcki (P. P. S.), Snra= 
wy Zagraniczne Dębski (Z. Chł) 
Roboty Publiczne Artur Haus= 
ner (P. P S.), Sprawiedliwość 
Marek (P. P. S.), długi i emerys 
tury Moraczewski (P. P. S.), Roi* 
nictwo Kowalczuk (Piast), Res 
formy Rolne Poniatowski (Wys 
zwolenle). Na referenta generais 
nego nieznaczną większością zos 
stał wybrany Byrka (Piast), któs 
ry referatu nie przyjął, kontrs 
kandydatem jego był Lypace. 
wicz (Wyzwolenie). Wyboru ges 
neralnego referenta komisja dos 
kona na posiedzeniu dnia 30 bm.

OPOZYCJA ZW . I * NAR.

Związek Ludów « Narodowy, 
stojąc w zasadniczej opozy cji do

Prof. Zdziechowski Mini­
strem Oświaty

WILNO. (A.W.) 25.9. —  Mi­
nisterstwo Oświaty wezwało te­
legraficznie do Warszawy re­
ktora uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie, pruf. Mai lana 
Zdziechowskiego, który w tym 
celu wczoraj wyjechał do sto­
licy.

„Kurjer Wileński" twierdzi, 
że wyjazd piof. Zdzieoiiowskie- 
go pozostam w związku z prze- 

I widywaną zmianą na stanowisku
* M im ełra  flć\Ł7iQ+ir

rządu, nie objął żadnego referat 
tu.

Po upracowaniu sprawozda­
nia z (Linia ności N. I. K. P. w 
roku 1925 wybrano nową ko* 
misję, którą satnowia pp. Ry- 
mar (przewodniczący) i Mi­
chalski, Łypacewicz. WŁ Ost­
rowski, i Kwiatkowski.

GIEŁDA
Chwilowa poprawa usposobię* 

ma, jaka dała się zauważyć pod 
koniec wczorajszego zabrania 
giełdowego, w godzinach wie* 
czornych ustąpiła miejsca po* 
przedniej powściągliwości.

Wyczekiwano rozwoju kon* 
fliktu pomiędzy Rządem a więk* 
szością sejmową z powodu bu* 
dżetu na IV kwartał. Konflikt 
ten stawał się podłożem najfan* 
tastyczniejszych przypuszczeń, 
mniejsza o to, czy usprawitdli* 
wionych, czy też nie, dość, że nie 
zachęcających do tranzdkeji.

W dalszym ciągu dymisja 
Rządu, wiadoma w gndzmach 
rannych, podtrzymała słabą dla 
akcji tendencję.

W  wolnych pozagiełdowych o* 
brotach wymieniano kursy:

Bank Polski 85, Dyskontowy 
8.25, Handlowy 3.50, Chodorów 
10P/ł, Cukier Warszawski 2.70. 
Węgiel 68, Lilpopy 0.94, Modrzę* 
i ów 4 Ostrowiec 7 Rudzki 1.20, 
Starachowice 2.14, Żyrardów —-  
12.80.

Dla dulara tendencja mocniej*
' sza. Prywatnie zadano 0 n1 r>!ar 
cono 8.991/2.

Ruble złote 4 79.
Bank Polski płacił niezmienio* 

nt kursy za gotówkę dolarową 
po 8.94, za czeki 8.98.

Urzędowa cera 1 grama czy* 
stego złota na dziś zł. 5.98,16.

Dziś giełda, jak zwykle w so­
botę, podczas miesięcy letnich

-''♦mą,
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Trzeba wybierać!

Różne mogą być systemy rzą­
dzenia albo rząd rządzi sarn, 
albo razem z parlamentem, albo 
paruje jednostka albo repre­
zentacja narodu.

Każdym z nich można rzą­
dzić, ale kto chce rządzić kon­
sekwentnie, musi zdecydować 
się na obranie jednego, określo­
nego systemu. W przeciwnym  
razie powstaje chaos.

Chaos takt obserwujemy, nie­
stety, w Polsce Słowa, nalepki 
sa określone i szumne, ale fak­
ty, które kryją się za niemi, za­
mazane, mejasne, połowiczne.

Jaki system rząduw panuje 
obecnie w Polsce?

Pomyślcie chuńlę, a zrozu­
miecie, że odpowiedź np to py­
tanie zależeć będzie od chwili 
■ , okoliczności Aby nie sięgać 
dalejj wystarczy wskazać na 
zupełny brak określonych zasad 
i systemu w postępowaniu za­
równo rządu, jak i sejmu w cią­
gu ostatnich dni. Zamiast okre­
ślonych linji —  błąkanie się, 
szukanie po omacku, przeocza- 
nie... Chaos. Co zadecydowało
0 wczorajszej dymisji rządu? 
Jaka zasada polityczna, jaki sy­
stem?

R A ine systemy rządzenia ma­
ją rożne zalety i wady. Najgor­
szą jednak wadą odpowiedzial­
nego polityka i męża stariu jest 
brak zdecydowania.

Trzeba wybierać! Trzeba zdej 
cydować się!

Kardynalny nakaz.
■\ 1 •'*' V

W Sejmie rozgorzała wal­
ka międ ty izbą ustawodawcza a 
Rządem o prowizorjum budże­
towe na IV kwartał bieżącego 
roku. Szkodliwa dlatego, że z 
konieczności walka przeszła na 
grant polityczny, gdy w istocie 
swej sprawa ma charakter na- 
wskroś rzeczowy.

Każdy rozumie, że cały sz e ­
reg pilnych potrzeb publicznych  
domaga się u nas zaspoRojenia
1 \e na to są potrzebne pienią­
dze. duże pieniądze.

Ale każdy też chyba rozumie, 
ze zaspokojenie tych potrzeb, z 
których niektóre są nawet bar­
dzo pilne, a nawet niekiedy
wręcz palące, me może spaść na 
barki współczesnego gospodar­
stwa narodowego Polski, lecz 
musi być rozłożone na cały sze­
reg poRoleń.

Wszak to nie kio inny, jak p. 
Prezes Rady Ministrów mądrze 
powiedział wysłannikom pew­
nej grupy pracowników pań­
stwowych, domagającym się
podwyżki płac

—  Głupi ten, kto wydaje wię­
cej, niż ma!

Po dwuch stronach

Wczorajsze glosowanie nad 
prowizorjum budzetowem oraz 
nad wnioskami o wyrażenie nie­
ufności dwum ministrom gabi­
netu prof. Bartla wykazało w 
całej pełni, ze Sejm w obecnej 
chwili duje obraz kompletnego 
zatarcia wyraźnych granic mie­
dzy poszczególnem1 ugrupowa­
niami, szczególnie jeśli chodzi o 
kluby drobniejsze i.. chw;ejniej- 
sze.

Na jasnem i wyreżnem sta­
nowisku stanęły z jadneą otro- 
ny; Związek Lud.-Nar Naro­
dowa Partia Robotnicza, z dru­
giej strony; Klub Pracy : W y­
zwolenie■ w pewnym stopniu 
także i Związek Chłopski.

Natomiast wszystkie inne klu­
by polskie nie wykazały wyraź­
nej linji postępowania, głosując

Niespodzianki nocy
Podanie się do dymisji rządu opóźnione 

z powodu przeoczeń1 a
„A . B. C.“  było jedynem pis­

mem, które wczoraj popołud­
niu położyło szczególny nacisk 
na związek, jaki istniał pomię­
dzy wnioskiem Ch. D. o votum 
nieufności dla dwuch mmist- 
btrów, a losem całego gabi- 
neiu.

Losy prowizorjum budżeto­
wego były do przewidzenia. 
Tylko dwa stronnictwa Z. L. N. 
i N. P. R. zapowiedziawszy o- 
pozycję, systematycznie głoso­
wały przeciw rządowi.

Prowizorjum przeszło. ale 
rząd był związany uchwałą 
Rady Ministrów by bronić pp 
Młodzianowskiego i Sujkow­
skiego.

P- Bartel w gorączce wyda­
rzeń zapomniał, zażądać głosu 
przed głosowaniem nad votum 
nieufności i dlatego tylko nie 
postawił kwesiji zaufania całe­
go rządu.

Gdyby p. Bartel już przed 
głosowaniem ogłosił solidar­

ność z tymi ministrami, to i tak 
wniosek nieufności byłby u- 
chwalony, ale w takim razie 
raczej należałoby oczekiwać 
rozwiązania Izby. Wskutek 
swego zapomnienia Premjer 
Bartel solidarność z obalonymi 
przez Sejm ministrami wyraził 
w podarnu się do dyrr isji, któ­
rą Prezydent przyjął.

NOWY KLUB SEJMOWY

W  kołach sejmowych mówią 
wiele o powstaniu nowego klu­
bu parlamentarnego lewicy N. 
P. R., którego prezesem ma 
być pos, Waszkiewicz, sekre- 
t^zem pos. Ciszak, a skarbni­
kiem pos. Sieciński.

PRZYJAZD P. PREZYDENTA

W czoraj 0  godz. 8 i pół po­
wrócił ze Spały Prezydent Rze­
czpospolitej p. Mościcki. Od 
dziś rana na zamku powiewa 
znowu chorągiew p. Prezy­
denta.

N ^ c n e  w a m p i r y
Bezecni pijacy wloką trupa 

przyjaciela na cmentarz
Ubiegłe- nocy około godziny

2-ej przed domem nr. 12 przy 
ulicy Bródnowskiej znaleziono 
jakiegoś ta-emmczago trupa. Po 
bliższych oględzinach okazało 
się, że są to zwłoki 36-letniego 
Władysława Andrzejczaka —  
(Grodzieńska 5), który od dłuż­
szego czasu był bez zajęcia 0 -  
znak gwałtownej śmierci na cie­
le nie zauważono.

Istnieje przypuszczenie, że 
Andrzeiczak
zmarł rrrjls podczas koleżeńskiej 

libacji.

Przerażeni współpijący, prag­
nąc pozbyć się niewygodnego 
podejrzenia zabójstwa, chcieli 
zmarłego towarzysza
zawlec na cmentarz i symulować 

ib trod e . _ - :  /.
Niecny „orszak pogrzebowy*' 

czmychnął przezornie, porzuca­
jąc nieszczęśliwą oi.arę alkoho­
lu na ulicy. Pośmiertna „w ę­
drówka" Andrzeiczaka została 
przez przechodniów przerwana.

Trupem zajęła sic policja. 
Dochodzenie w toku.

Wellsa z drożyzną
Zapowiedziane w programo* 

wej mowie sejmowej Ministra 
Przemyślu i Handlu inż. k wiat* 
kowskiego rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o ba.» 
daniu kosztów produkcji i cen 
własnych znajduje się juz na 
warsztacie prac przygotowaw­
czych Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu

Jak się dowiaduje „A.B.C. 
projekt rozporządzenia o bada­

niu kosztów produkcji i cen wła­
snych ma być ostatecznie opra­
cowany w najbliższym czasie, 

Rozporządzenie to niezawod­
nie będzie miało bardzo doniosłe 
znaczenie dla polityki walki z 
drożyzną, której Rząd słusznie 
poświęca wiele uwagi, wycho­
dząc z słusznego założenia, że 
jest to centralne, niesłychanie 
ważne i pilne zagadnienie nasze­
go życia.

Alkohc1
prowadzi pod samochód

60-letni Aleksander Czarnec­
ki, buchalter (Elektoralna 22) 
zlekka naauzył alkoholu.

Przy przechodzeniu przez 
jezdnię na rogu ulicy Grzybow­
skiej i Granicznej Czarneck i 
wpadł pod samochód, który w

I rzeczywiście, trzeba na­
przód skrupulatnie obliczyć, ile 
się ma. a dopiero potem preli­
minować i wydawać Jest to 
kardynalny nakaz rozumnej i o- 
szczednej gospodarki, która o- 
bowiązuje w róu nej mierze każ­
dego obywatela, jak i całe Pań­
stwo.

Na gruncie tej prawdy nie­
wątpliwie łatwoby sie dogadały 
wszystkie czynniki, w których 
ręku spoczywają losy Państwa.

brzydki sposób pokiereszował 
mu twarz, zadając rany tłuczo­
ne i zniekształcając nos.

W ezwany lekarz Pogotowia, 
po nałożeniu opatrunków prze­
wiózł Czarneckiego do domu

Anonimowa samobójczyni

Ul-ca Świętojańska Wśród 
przechodzącej publiczncś:i pa­
da na chodnik jakaś kobieta, o 
bok niej —  mała buteleczka. Z 
ust kobiety płynie resztka żrą­
cego płynu. W pięć minut przy­
bywa Pogotowie Ratunkowe, lo­
kuje nieszczęśliwą w karetce 
Lekarz zapytuje:

—  Jak pan nazwisko.
Samobójczyni milczy, żad­

nych dowodów osobistych przy 
sobie nie posiada. Można są­
dzić, że ma około 30 lat.

Radjo, gaz trujący i samolot 
na usługach groinego szp ega
W dniu wczorajszym na Kre­

sach Wschodnich zatrzymano 
koło Dalnogrodu, na polanie 
leśnej jakiegoś osobnika, któ­
ry nie mogąc się wylegitymo­
wać, odmówi’ policji wszelkich 
wyjaśnień.

Przy zatrzymanym znale­
ziono
broń, amunicję, materjały wy­
buchowe, plany wojskowe i 

większą ilość picn»ędzy.
Istnieje przypuszczenie, iz 

zatrzymany jest 'eden z najwy- 
bitnejszych szpiegów ościenne­
go państwa, który operował na 
pograniczu.

Jak się dowiadujemy, szpieg 
posiłkował się w swei niecnej 
robocie
najnowszymi wynalazkami tech- 

v nicznymi.

Okoliczni włościanie mówią, 
że tajemniczego przybysza 
przywiózł na terytorium pol­
skie

specjalny aeroplan.

'tle swenń centralnem* wła­
dcami szpieg porozumiewał się 
za pomocą l

specjalnego aparatu radjowego.

Przy aresztowanym znalezio­
no |

maleńkie aparaciki najnowszej 
kom trukcji, napełnione bardzc 
silni mi gazam trującymi i usy­
piającymi podobno tak uilnej 
koncentracji, iż jedna maleńka 
doza tych gazów mogła uśpić 

całą wies,

Ze względu na toczące się 
sledz two nie możemy pedać 
dalszych szczegółów, które są 
nam znane.

W najbliższym czasie posta­
ramy się pointurmowac na­
szych Czy telników o dalszym 
przebiegu tej niezwykłej afery.

Aresztowanego przekazań** 
policj politycznej, które współ 
nie z władzami wojskowemi 
prowadzi energiczne śledztwo.

Liczony wiedeński z przywią­
zaniu do rodzinnego miasta roz 
staje się z życiem.

W olał śmierć, niż wyjazd z 
\Xiednm do Moskwy.

W  czwartek w południc, w 
lasku pod Wiedniem, żandar- 
merja znalazła trupa z raną po­
strzałową Ze znalezionych 
przy trupę dokumentów wyni­
kało, że zmarłym jest sławny 
4io70?j.y wiedeński, Paweł Kam- 
merer. Pewne szczegóły kaza­
ły przypuszczać, że 
iriaio tu miejsce samobójstwo.

Zawiadomiono żonę uczone­
go a w jego mieszkaniu znale­
ziono szereg listów pożegnal­
nych, z których wymikało. że 
Kammcrer jeszcze w domu pla­
nował samobójstwo.

Bardzo poważnie do wyko­
nania tego zamiaru przyczyniła 
się

nędza materjalna,
Kammerer od szeregu lat był 

docentem uniwersytetu wiedeń­
skiego, lecz

nie mcgl uzyskać katedry, 
to też walczyć musiał nieraz z. 
poważnem, brakami. Dopiero 
przed pół rokiem

uniwersytet moskiewski 
zaproponował Kammererowi 
katedrę specjalnie dla niego 
stworzoną.

Uczony, nie mając widoków 
uzyskania stanowiska w W ied- 
niu, przyjął tę propozycję. Za­
mierzał on przekształcić grun­
townie moskiewski instytut bio­
logiczny i prowadzić w nim ba­
dania według najnowszych zdo­
byczy nauki Bardzo się cie­
szył na swoje nowe stanowisko, 
pozwalające mu nareszcie

należycie rozwinąć posiadane 
talenty.

Ale !Vios wa nie dala mu wa­
runków, jakich się spodziewał 
Tcshmf też bardzo za W ied­
niem . po kilku tygodniach po­
bytu w Moskwie przyjechał do 
Wiednia, bodajby tylko na czas 
urlopu. Iłozpcczął tu na nowo 
pracę naukową, pracował wie­
le, lecz iitrz,rnvw ał stosunki z 
przyjaciółmi

W  tym tygodniu właśnie 
miał wra ac do Moskwy. Po­
żegnał się tedy ze wszystkimi, 
że środę złóż’ ł wizytę swej

Srzyjićiółce; potem uda! się 
a wycieczkę . lara

skończy! rachuaki z życiem.

SamobójCc miał lat 44, by! 
bardzo wielostcrnme wykształ­
cony, a w badaniach swych 
zajmował się niemal wyłącznie 
prawami dziedziczności

Przyczyną SBmobóiptwa był

tragiczny konflikt,

jaki powstał w duszy uczonego 
wiedeńskiego: z jednej strony
ciężka pod względem material­
nym sytuaca życiowa zmusza­
ła go do pow rotu do dalekiej 
i zimnej Moskwv, serce jego za 
rwało się do pozestania w roz­
kosznym Wiedniu.

Konflikt trzeba było za 
wszelką cene, rozst-zygnąć. I 
biedny uczony wiedeński roz­
strzygnął go stanowczo i bez­
apelacyjnie, przystawiając do 
skroni zimną ilulę rewolweru.

Cały W iedeń poruszony jest 
tern niesamowitem samobój-

Za L N a r o d ó w  
trzeba płacir

GENEWA (A.T.E.) 25.9. Dzi­
siejsze zgromadzenie Ligi Naro­
dów' zostało wyznaczore na go­
dzinę 10 rano. Na porządku 
dziennym znajduje sie sprawa 
budżetu Ligi Narodów, która zo­
stała już przygotowana i opraco­
wana przez komisję czwartą 

Dzisiaj należy się spodzie­
wać zamknięć a sesji. Możliwem 
jest, że po zamknięciu ses'i od­
będzie się cały szereg posiedzeń 
Rady Ligi.

W iiraju 
„pięłinej Heleny"

spisek spsKlom pogania

ATENY (A.T.E.) 25.9. —  W  
związku z odwołaniem zapcwie- 
dz:anej przez prem.era podróży 
do Dajran, r.a otwarcie pomnika 
Anglików poległych w tej miej­
scowości krążą por ’oski, iż po­
licja natrafia na siad nowego 
spisku, przygoti wutącego za­
mach przeciwko obecnemu rzą­
dowi. '



Nr. 2 25.9 A B C  1926 Sir. 7

Jedyni e p a ten to w a n e
U \LJL  y

F a b r y K a  g ilz
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Dziś: Ładysława 

Jutro: Cyprjana i Justyny

zabezpieczają organizm ludzki od szkodhwej dz.ałalności nikotyny

Zjazdy, zebrania, 
Kongresy...

Jutro urzędnicy sądowi 
I fryzjerzy, w loniećzia- 
łek autorzy dramatyczni

—  Jutro o g. 10 i pól, w sali 
Sądu Apelacyjnego odbędzie 
się ziazd urzędników sądowych 
z całej Rzeczypospolitej.

— Juho też odbędzie się 
z,azd z całej PoIsU — fryzje­
rów, których obrady toczyć się 
będą w Związku Rzemieślni­
ków  Chrześcijan Miodowa 14.

—  W  poniedziałek zjeżdżają 
ido Warszawy autorzy drama­
tyczni. Których międzynarodo­
wy kongres otwarty będzie w 
pon tdziałek, dn. 27 b. m. ,o g. 
4 i pół w sali posiedzeń Rady 
M*ej*sKiej przy łaskawym u- 
dziale Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej który patronuje 
Kongresowi

Ku czci naszej 
wielKiej rodaczKi 

i do waihi z raiiiera
Stenąf 'ru ji c*fe spc- 

le c z e i is iw o

Budowa instytutu radowego 
dla walk z rakiem im Marji 
Skłodowskiej-Curie postępuje 
szybko i przedstawia się bardzo 
okazale. Jest wszelka nadzieja, 
ze  Komitet zdoła w  sezonie bu­
dowlanym doprowadzić mury 
pod dach.

O ileby społeczeństwo polskie 
poparło wydatniej gorliwą pra­
cę komitetu, moznaby mury te 
pizykryć dachem jeszcze przed 
zimą.

Cegiełk (100 zł.) i mniejsze 
oFary przyjmuie Komitet Dani 
Narodowego dla Marji Skło­
dowskiej-Curie, Nowy Świat 21 
o d  4— 6 pp., oraz administracja 
„Kurjera Warszawskiego", Kra­
kowskie Przedmieście 40

Min. Pr;emysłu i Handlu 
będzie gruntowrie prze­

kształcone
W  M inisterstwie Przemysłu 

t Handlu zapowiada się głębsza 
reorganizacja pracy w ew nętrz­
nej. która, jak słychać, ma 
gruntownie przekształcić d o ­
tychczasow y podział M inister­
stwa na Departam enty i w y ­
działy.

Projekt now ego statutu or­
ganizacyjnego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu m'a być 
w ykończony  w  najbliższym  
czasie.

Zaznaczyć należy, że w spo­
mniane M inisterstwo dom aga­
ło  się już od dłuższego czasu 
gruntownego przerobienia re­
organizacyjnego, gdyż z natu­
ry  swej działalności w inno ono 
•w sposób szczególny być przy- 
stosowane do potrzeb życia 
gospodarczego kraju, czego w  
obecnej organizacji osiągnąć w 
dostatecznie w ysokiej mierze 
niepodobna.

Zn ie s ław ien ie  a „d ow c ip  cywnny**. —  P.P. Herse, W erner, 
Hofm ok -O strow sk i na ław ie  oskarżonych . —  Zaga lopo ­

w a li s ią  sp ryc ia rze  „d o tk s iią r i na hono rze ".

Ktoż to na ławie oskarżonych?

Bywalcy sądowi przecierają 
oczy:

panowie Karol Herse i Bohdan 
Werner, których nazwiska chy­
ba z ławą oskarżony ch nigdy nie 
miały styczności oraz adwokat 
Hofmokl-Ostrowski.

Dwaj pierwsi oczywiście czu­
ją się nie swejo, zajmując takie 
miejsca, pan adwokat jest przy- 
na,mniej rieco w tym kierunku 
wykwalifikowany i jako tako na­
wet w takiej roli, rzadkii j dla 
adwokata, umie się zachować.

Oskarżają pp Hadeurz Op- 
penheim, Jankiel Koper i Jakób 
Klein, „przemysłowcy", dotknię­
ci na honorze, ale, ba, na czci 
kupieckiej, do których poderwa­
ne zt o „zaufanie" szerokiej 
public . icści przez oskarżonych.

A  było to tak. Panowie Op- 
penheim, Koper i Klein w dmu 
18 maja 1924 roku sprzedali 
swą posiadłość, łasy majatku 
W ilcza Górka, i Sarneń-
slum, p. inż 1 emfl (za
aktem tymczas;. u przyize- 
rzenia kupna sprzedaży), dziw­
nym trafem prawie to samo zro­
bili w miesiąc potem, sprzeda­
jąc za takimż samym aktem tęż 
samą posiadłość pp. Hersemu i 
Wernerowi. I trzeba trafu, że 
przypadkiem spetkawszy się w 
klubie pp. Herse i Werner do­
wiadują się od p Piekarskiego, 
eż ta sama rzecz może mieć 
dwuch nabywców nic nie wie­
dzących o sobie, dwuch laści- 
cieli (jednego p. Piekarskiego i 
dwuch drugich: pp, Hersego i
Wernera).

Dowiedzieli się wkrótce jesz­
cze w ęcej ciekawych rzeczy, że 
wobec uiszczenia części należ­
ności przez kupujących weksla- 
irr mogą być w obiegu weksle, 
które za podstawę mają takie 
dwa kupna jednoczesne, dowie­
dzieli się także, że złożone do 
Banku Narodowego ich akcje, 
jako gwarancja wy płaty reszty 
szacunku, mogą, będąc, jak o- 
becnie sądzą świadkowie, depo­
zytem być, ot tak sobie, samo­
wolnie puszczone w obieg przez 
przyjmującego w depozy t

Dowiedj ieli się także, że pp. 
Oppenheim, Koper i Klein mo­
gą czuć się przytem „w porząd­
ku", że jakoby była wina jakie­
goś niedotrzymania jakiegoś wa­
runku umowy przez p. Piekar­
skiego,, że to nikomu nie robi 
różnicy, gdy kilka tysięcy dola­
rów z kieszeni p. Piekarskiego 
wyszło bezpowrotnie, no i uto­
nęło chyba w kieszeniach zdol­
nych sprzedawców.

Klijenci pp. Herse i Werner 
radzili się a ich stały doradca 
prawny adwokat p. Hnfmokl- 
Ostrowski poradził. Przedcwszy- 
stkiem więc dał do d dennika o- 
strzeżenie, aby nikt nie nabywał 
spornych weksli, a sprowokowa­
ny odpowiedzią publiczną w 
piśmie pp. Oppenheima i jego 
przyjaciół w przemyśle musiał 
w pewtórnem ostrzeżeniu w\ ,aś- 
nić pare przykrych dla pp. O., 
K., K. rzeczy.

Cóz zrobić ze „sprytnymi ‘ 
kontrahentami? Pan adwokat 
spełnił też swój obowiązek oby­

watelski składając skargę kar­
ną do władz właściwych z zapyJ 
taniem, czy też czyn panów Op­
penheima, Kopera Kleina nie 
jest to przypadkiem oszustw o, 
przewidziane w obowiązującym 
u nas rosyjskim kodeksie kar­
nym w art. 293 i zagrożonem 
karą do sześciu lat Więzienia 

Po dłuższem śledztwie sędzia 
nie mógł uznać za czyn karny 
Jest to bowiem tylko dowcip cy ­
w ilny [z zakresu prywatnych 
stosunków handlowych.

Postępowanie karne o oszu­
stwo zostało umorzone, nabywcy 
mogą się procesować w drodze 
cywilnej. A le pp. przemysłow­
cy Oppenheim, Koper i Klein 
czuli się dotknięci na honorze i 
wnieśli skargę o zniesław5 znio 
w druku.

Sąd Okręgowy w osbach prze 
Sad okręgowy w osobach prze­

wodniczącego sędziego Krame­
ra, sędziów Maślankiewicza i 
Długosza wysłuchał wywodów 
rzecznika oskarżycieli adw Kra­
wieckiego oraz obrońcy pp Her­
sego i Wernera adwokata Sko- 
czyńskiego.

Sąd uniewinnił wszystkich o- 
skarżonych od niesłusznego za­
rzutu zniesławień i. Otrzymali 
tym sposobem zupełną satysfak­
cję. A  zadatek p. Piekarskiego 
jak zwracal:śmylezejy-odw eta 
jak mezwracany, tak niezwró- 
cony.

wobec rojnicy zdau
G łośna sprawa budow y ele­

w atorów  zbożow ych  w  Polsce, 
zainicjow ana przez Rząd, u- 
tkwila na m artwym  punkcie. 
Przyczyniła się d o  tego różni* 
ca zdań, jaka się zarysowała 
m iędzy M inisterstwem  Skarbu 
a Ministerstwem Rolnictwa.

M inister rolnictwa p. R a­
czyński, szczególnie po  wy 
c itczce  do A ustrji, gdzie zw ie­
dza? elewatory7 tam tejsze, jest 
przeciwnikiem  budow y wiel 
kich elewatorów, a chętnieby 
widział budowę m ałych śpich- 
rzy  pow iatow ych. Zw olenni 
kiem wielkich elew atorów  jest 
natomiast Minister Skarbu, n. 
K lam er.

Pozatem na opóźnienie tej 
sprawy w płynęły  żadana ame 
rykanskiej firm y U len. która 
miała tińansować budow ę tych 
elewatorów . Firma ta zastrze­
gła sobie kosztorysy  budyn­
k ów  i za to żąda kilkunastu 
procent od  kosztów  budow y. 
W  sferach m iarodajnych żąda­
nia te uważają za zbyt w ygó­
rowane.

P r z y j a z d  w o j e - '  

wody
Bawi w Warszawie wojewo 

da kielecki p. Manteufel, któ­
ry hę} przyjęty wczoraj r.a au- 
djencji u b. ministra Młodzia­
nowskiego.

0. [M niejsi i ?. M o M
Warszawa, Leszno ICO. i
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Reorganizacja Ministerstwa 
Spraw Wojskowych

Ustalona w latach powojen­
nych organizacja naszego m ni- 
sterstwa spra- r wojskowych 
przedstawiała się ao niedawna 
następująco.

Minister miał dwócb głów­
nych pomocników: szefa admi­
nistracji, kierującego całością 
sprawr zaopatrzenia wojska i 
administracji, oraz szefa Sztabu 
Generalnego, któremu podlega­
ły wszystkie sprawy dotyczące 
przygotowania operacyj, orga­
nizacji i mobiMtacii, wyszkole­
nia wojska i sprawy personalne.

W  związku z tern Minister­
stwo Spraw W ojskowych skła­
dało się ze Sztabu Generalnego 
(pięć oddziałów, stanowiących 
łącznie organ pracy szefa Szta­
bu) i z dziesięciu departamen­
tów poszczególnych broni i 
służb, podległych rzefowi ad­
ministracji, które jednak otrzy­
mywały dyrektywy szefa Szta­
bu Generalnego odnośnie orga­
nizacji i wyszkolenia, a zarazem 
i prac mobili-acyjnyeh.

Jako organ generała, przewi­
dzianego na naczelnego wodza 
na wypadek wo.ny, działało 
Biuro Ścisłej Rady Wojennej, 
zaimujące się zasadniczo zagad­
nieniami operacyjnemu Na cze­
le tego biura stał 2-gi zastępca 
szefa Sztabu Generalnego

Powyższa struktura w prak­
tyce okazywała się zupełnie 
zadowalającą, nawet po wpro­
wadzeniu w życip takiej, czy 
innej w szczegółach ustawy o 
naczelnych władzach wojsko­
wych. Wy siarczyło bowiem 
stworzyć Radę Obrony Pań­
stwa, poza Ministerstwem 
Spraw W ojskowych, i oprócz 
tego bezpośrednie, osobiste nie­
jako biuro pizyszlego naczelne­
go wodza. Tymczasem przed 
kilku miesiącami rozpoczę.a się 
gruntowna reorganizacja. Stwo­
rzono stanowisko trzeciego po­
mocnika ministra, mianowicie 
t. zw. Ii-go wiceministra, po­
wierzając mu pokojową organi­
zację i wyszkolenie wojska. W  
związku z tern podporządkowa­
no mu cztery departamenty 
piechoty, kawalerji, ai tyler i 
lotnictwa. Pozostałe miały pod­
legać szefowi admiristracji. 
Rozv iązano

men! artylerji, tworząc zeń ae- 
partament uzbrojenia i samotnie 
błąkający się samodzielny wy­
dział artylerji. Miało to być 
początkiem zasadnicze; reorga­
nizacji, o której >akos głucho 
obecnie. Przysiąpiono nato­
miast, po wprowadzeniu dro­
gą dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej ustawy o na­
czelnych władzach wojskowych, 
do organizacji Generalnego 
Inspektoratu Sii Zbrój ych, za­
krawając go na niezwykle wiel­
ką miarę i przewidując w r :m 
obsadę złożoną z kilkudziesię­
ciu oficerów.

W  wyniku dotychczasowych 
przemian posiadamy dzisiaj Ge­
neralny Inspektorat, zajmujący 
się stroną operacyjną przyszłej 
wojny; Sztah Generalny, zaj­
mujący się organizacją wojen­
ną, mobilizacją i znowu opera­
cjami wnjennemi (w oddziale 
III-cim), oraz organ pracy Ii-go 
wiceministra (t. zw. biuro ogól­
no - organizacy ne), który zaj­
muje się organizacią pokojową 
i wyszkoleniem.

O z i ś  m n i e j ,  
niż zwykle

h  j e d n a k  k r a d l i
Wiktorowi Boguszowi (Krucza 71—  

przed domem nr 2 prz> ulmy Piwnej 
z samochodu oponą wartości 200 zł

—  Stanisławie Szulborskie (Pańsk<s 
nr. 59) —  ubrania i bielizną wartości 
ZOO zł.

—  Stanisławowi Kąazierskiem i (Lo­
ck* nr. 2) —  przez okno różn ubrani* 
wartości 1000 zł.

-— Aloizemu Farnikowi ze sklepu 
przy ud. Próżnej nr 1 , na «zopen-
f e l j "  futro wartości 585 zł.

— • Ludwikowi Talarezakowi porucz­
nikowi 15 p.p. w pociągu na dworcu 
głównym —  płaszcz wartości 100 zł.

— Marji Paprockiej (Chacimska 
nr. 17) na liniach węglowych stacji 
głównej towarowej —  torebką, z-w ie- 
r, jącą zegim k złoty mąski, pugilares 
skórzany i 20 zł. na ogólną sumą 340 
złotych.

— ■ Józefie Osbjowei (Sobieskiego
ni. 10) —  200 zł. gotuwką.

—  Bolesławów1 ’ .edżwieckierau [No. 
przytem d ep arta -w ow iejsk a) —  kabel wartości 568 zł,

Znane ze $we| dobroci
solidnego wykonania

M U N D U R K I
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na bardzo dogodnych warunkach
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SZKOł.A KRO
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cia I modelowania, 

konceslonowana 
przez Ministerstwo, 
b. profesora kroju 
paryskLJ akademjl 
Lee ińskiego, mi- 
sfrra cechów: w r -  
szawskiepo, peters­
burskiego, moskiew­
skiego,charkowskie­
go rostowskiego, 
autora najobszer­
niejszego dz.eła czte­
rotomowego (1,038 
rys) , Encyklopedia 
kroju I szycia" od­
znaczonego przez 
pov. agi fachowe za­
granica najwyźszeraf 
i.igiudami świato- 
Wcmi. Zapisy co­
dziennie. Niezamo­
żnym warunki przy­
stępne. Kończącym 
patenty cechowe I 
świadectwa szkolne. 
Przyjezdnym po­
mieszczenia zape­
wnione. Piugram 
bezpłatnie. Formy 
bibułkowe od 25 
groszy. Jerozolim- 
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Zamek królewski dziś i jutro
Sędziwy i dostojny gmach zeszpecony przez Moskali

Wywiad z prof. Skórewlczem

ggr str. S — s  25.9 A B C  1926 = Nr. 2 =

Z zielonej trawKf na ławkę szkolną

W szkołach warszawskich zawrzała gorączkowa praca. 
Fotograf nasz uchwycił moment z pewnej uczelni, kiedy 

srogi pan profesor podda/e próbie wiadomości małego człowie­
ka, któremu tak trudno zapomnieć wakacji.

Włosi we Francji
JA K  ŻYJĄ?

Po krótkich formalnościach 
przy bramie, gdzie wysłanrik 
nasz został dokładnie obejrzany 
przez straże zamkowe, dostaje­
my si° ne p erwszy podwórzec, 
skąd obok w*eży Władysława IV 
wchodzimy’ już bez żadnych 
trudności do pracowni, kierow­
nika rohót konserwatorskich i 
przebudowy, p. prof, Skórewi- 
cza

W  zacisznym gabinecie, o ścia­
nach pokrytych całą masą ry­
sunków i projektów, przyjmuje 
nas, kierownik robót, p, prof. 
Skórewicz Korzystamy z u- 
przejmośei p. profesora, aby za­
poznać się z całokształtem 
robót, podjętych na wielką skałę, 
aby prastaremu Zamczysku, ze­
szpeconemu świętokradczą rę­
ką moskiewskiego okupanta,

PRZYWRÓCIĆ DAW NĄ 
ŚWIETNOŚĆ.

-— Jak widać z planów, które 
pan me przed sobą —  mówi 
prof, Skórewicz —  Zamek bu­
dowany i przebudowywany w 
różnych epokach, w chwili ooec- 
nej,

różni się swym wyglądem znacz- 
nie od pierwowzoru

Początkowo maleńki zameczek 
myśliwski Książąt Mazowiec­
kich, z czasem stał się olbrzymią 
rezydencją królewską i dziś acz­
kolwiek znacznie oszpecony, sta­
nowi

jeden z najwspanialszych doku­
mentów kultury polskiej.

Na dokumencie tym z łatwo­
ścią daje się odczytać cała histo- 
rja Polski, niejako plastycznie 
przedstawiona

W  badar ich naszych, zdoła­
liśmy zupełnie ściśle ustalić do 
jakiej epoki odnosi się każda 
cześć zamku i prace nasze będą 
szły w tym kiei unku, aby

każdej z poszczególnych części 
przywrócić jej dawny charakter.

Wstrętne moskiewskie kosza­
ry zostaną zriesione, przez co 
od strony W i.ły  otrzymamy

wspaniale się prezentujący fron­
ton,

który monumentalnemi schoda­
mi i arkadą ponad ulicą Bugaj, 
łączyć sie będzie z dolnym par­
kiem.

W  parku umieścimy basen, 
przystań dla yachtow prezyden­
ta, kanałem połączony z Wisłą, 
bad kanałem przerzucimy most, 
aby nic psuć arte.ji komunika­
cyjnej, jaką tworzy bulwar. Z 
lewej strony frontonu zostanie 
dobudowane

nowe skrzydło pałacowe,

potraktowane tarasowo. Istnie­
je projekt, abv w skrzydle tern, 
zbudowanem dla osiągnięcia sy- 
metrji, urządzić

mieszkanie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Od strony planu Zamkowego, 
który nachyla s.ę w stronę Zam­
ku i w ten sposób obniża całą fi­
gurę,

przekopiemy fosę,

która wydobędzie na wierzch 
wszystkie walory tej wspaniałej 
budowli.

Zewnętrzne naleciałości mo­
skiewskie, datujące się z roku 
1851 a wybudowane przez 
pułk. Korin, zostaną usunięte.

Pilastrowania i ciężka attyka, 
znikną

Dachy zostaną przywrócone do 
dawnej wysokości i pokryte bę­
dą dachówką holenderską.

Wiadomo, że w niektórych o- 
kolicach wiatry wieją bardzo 
często i ze znaczną *jłą, nie też 
dziwnego, że oddawna czynione 
są bardzo skuteczne próby wy­
zyskania irh siły; mamv więc 
młyny wiatraki, statki i łodzie 
żaglowe x t. p. Nikomu jednak 
nie udało się dotąd wyzyskać 
wiatru na wielką skalę, chociaż 
są kraje, gdzie wiatr wieie w 
ciągu 70, 78 dni na 100 z szyb­
kością wyżej 5 m. na sekundę.

Ostatnio próby wyzyskania si­
ły wiatru zostały zrobione w u- 
niwersytecie oksfordzkim, tam 
na stacji doświadczalnej

Poza projekiami przebudowy 
jesteśmy w trakcie przygotowy­
wania

mieszkania dla p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej

na drugiem piętrze. Apartament 
ten złożony z

12 pokoi ( oprócz gościnnych 
i gospodarskich)

zaopatrzony będzie w najnowo­
cześniejsze urządzenia, przy- 
czem złożony jest ze

wspaniałych sal.
„Tak naprzykład, jedna tylko 
sala jadalna ma 16 metrów dłu­

gości".

—  Jaki jest mniejwięcej ko­
sztorys robot? —  zapytujemy.

—  Około

12 MI JONÓW ZŁOTYCH.

—  A  na ,aki czas myśli pan 
profesor rozłożyć całokształt 
prac?

— To, oczywiście, zależy od 
Kredytów ra dany okres czasa. 
Sądzę jednak, że

w ciągu 10 do 15 lat cała praca 
zostanie wykonana.

Dziękując panu profesorowi 
za cenne, łeskawie nam udzielo­
ne informacje, opuszczamy Za­
mek ze staropoNkiem „Szczęść 
Boże' pod adresem k:erownic- 
twa robót.

zbudowano 7 wiatraków różne­
go typu, 

które miały produkować prąd 
elektryczny;

stwierdzono, że koszt jednostki 
prądu, w ten sposób otrzymywa­
nego, waha się od 4 ao 12 pen­
sów, lecz koszt ten przy zasto­
sowaniu doskonalszych prząizą- 
dów dałoby się zmniejszyć o po­
łowę. W  każdym razie niektóre 
aparaty działały już przy szyb­
kości wiatru 10 Km. ra  godzinę, 
a wvtwarzanie energji elektry­
cznej wzrasta znacznie bardziej, 
niż rośni®: szybkość wiatru.

 * -------

NIE WYZYSKUJEMY 
WSZYSTKICH ŚRODKÓW  

ŻYWNOŚCI
Wciąż rosnący kryzys gospo­

darczy w świecie, który rozpo­
czął s.e właściwie z chwilą wy- 
juchu wielkiej wojny, odczuć 
>ię daje m  jdotkliwiej zapewne 
w dziedzinie żywność i, wywołu- 
ąc masowe niedożywiana;

Kierując się właśnie temi o- 
bawami, paryski instytut oceano­
graficzny, poświęcony, jak na­
zwa świadczy, szczegółowemu 
badaniu mórz i oceanów, mają­
cy zresztą na tvm polu bardzo 
wielMe zasług* pragnący mo­
żliwie ;aknaiwydatniej wvnika- 
mi swych badań przyczyniać się 
do praktycznego rozwiązania 
peAmych wielkich zagadnień 
społecznych, —  wpadł na bar-

Francuski minister spraw za- 
graniczych, Bnand, oświadczył 
niedawno, że, we Francji znajdu­
je się obecnie

z górą 800 tys. Włochów.

Tak wysnkc cyfra niejednego 
zastanowi W  prawdzie Włochy 
nie mają dogodnych warunków 
dla rozwoju przemysłu i zatrud, 
r, ienu. w nim całego przyrostu 
ludności, lecz zato posiadają 
bardzo urodzajne tereny, mogą­
ce zatrudnić rzesze niezliczone.

Cóż więc pcha Włocha z kraju 
ojczystego?

Nędza? Nie Chę zysku? O 
ten iest nie łatwo Względy poli­
tyczne? Te działają w pewnej 
mierze, lecz nie dadzą się uogól­
niać.

Emigracja ta posiada

charakter nawskroś awanturni­
czy

dzc ciekawy pomysł: oto pragnie 
on doprowadzić

do możliwie największego w y­
zyskania niewyczerpanych zaso­
bów żywności, zawartych w mo­

rzach i oceanach.

Instytut ten stoi na stanowi­
sku, że ani rybołówstwo obecne 
nie jest postawione na odpowie- 
driej stopie, ani też lego pro­
dukty nie są należycie wyzyska­
ne. Dlatego też instytut ogłasza

CO ROBIĄ?

Jak*ś W łoch powiedział o 
swym kraju, że gdyby się poszło 
do wsi włoskicn z wielkim 
dzwonkiem w ręce i wezwało 
ludność do wyruszenia dokąd­
kolwiek,
napewno wszyscy chcieliby w y­

emigrować 
Cl, którzy osiedli we Francji, 
trzymają się głównie napołu- 
dniu, gdzie oddają się rolnictwu, 
oraz na obszarach, zniszczonych 
przez Niemcy. W  Paryżu sa­
mym emigrantów włoskich jest 
zaledwie 60 tys.

Ta kolon ja paryska ma cha­
rakter specjalny, niemal wyłącz­
nie pohtyczny. Są w niej bowiem 
komuniści i anarchiści w liczbie 
dwudziestu kilku tysięcy. *vypę- 
dzeni z kraju przez rząd Musso- 
liniego. W  Paryżu nie zaniedbu­
ją oni polityki i stąd głównie po-; 
chodzą wszelkie

nici spisków i zamachów

na istniejący we Włoszech stan 
rzeczy. Dla propagandy odłam 
ten posiada dwa dzienniki: ko­
munistyczny i skrajnie socjali­
styczny, oba oczywiście we W ło­
szech zakazane. Reszta lej poli­
tycznej emigracji —  to 
dawni faszyści, niezadowoleni 

z obecnego s fanu rzeczy.
1 c: mają własny dziennik, 

którego celem jest przygotowa­
nie mas do walki z Mussolinim, 

Duża jednak cześć Włochów, 
zamieszkałych w Paryżu, odda­
je się uczciwej pracy, jak ich 
rodacy w innych okolicach Fran­
cji, i znajduje zajęcie bądź w 
przemyśle budowlanym, bądź wr 
fabrykach podmiejskich.

Patrjacha dębów wilanowskich

Przepiękny pałac w Wilanowie otacza stary park.
Małei Warszawianeczka obejmuje drobnymi rączynami 

ogromny pień senjora dębów wilanowskich

Wyzyskanie siły wiatru
NOWE ŹRÓDŁO ENERGJI

CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr„ Komunikaty— 75 gr.Zwyczajne (łam 10 -szpa ltow })-l5  gr„ Drobne 1 słowo— 10 gr
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